
Joan Crawford. 

Ram<>in No:varro i Frederic March w filmi~. · Zew ćiala" " ' .. 

Odbito w dru!karni „Kurj,era Łódzkiego''. 

Czesław Skonieczny, znakomity komik tea­
trów ,,Banda" i ,.Morskie Ok>J" w Warsz.a­
wie, jako kapitalny odtwórca „Pana Bale­
rona" w po.lskiej 01peretce filmowej p. t. 
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,,·Każdemu wolno koiehać". 

Jąclde ~ó-01Per,, gen:jalny ·b"Jhater 
„ Czempa'\ najdowCipiniejsze d.zie.cko 

· .- ekranu. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO". 

NIEDZIELA, dnia 26 marca 1933 :roku Nr. 13 

„ 
HO ŁO I. 

W lokalu Cechu Rzeźniczo-Wedliniar.ski.ego w Łodzi przy ul. Kopernika 46 odbyło się uroc:zys;te połączenie dvvu ceehów rze· 
mieś1niciz:ych, Sfuzjo;nowany został Cec11 Rz.eźnicz·J-Wędliniars:ki z Wędliniarzami ; R .zeźnilkami Łodzi i okolicy. W ur-0czystości 
tej wzięły udział deJ.·egacje cechów prowincjonalnych oraz przeaSifawiciele Z~iązka Kupców Trzody Chlewnej, Na zdjęeiuwidzi 
my przeid:stawicieli połąc.z,onych cechów w osobach PP. K. Pawłows·kiego, J. Urbański ego, K, Kettnera, K, Leima, R. LankJfa; 
B. Wąsika, B. Hahna, O, Benkego, St, Siemierskiego. B. Zychla~' A, MajewSkieg;J F. Niewiadomskiego, J. Szurgota, J. Maciał 

ka, J. Rassa1siki~o; J, Qgłaza i J. Zieherta 

Fot. A. Meyer, tel. 108-81, 



Mała chytrość. 
Znany S10wiecki pisarz-humorysta Mic!rnł 

Zos1z,czenfko napi1s1ał w ostatnim czasie sze 
reg opowiadań, w kJtórych udatnie i dowcip 

1n.i1e 'i:lbrazuje charaktery1styczne rysy życia 
bież~cego w ZSSR. 

W opowiadaniu „Mała chytrość" zgryżli 
wie ironizuj:e podstęp sowieckich fabryk w 
wykonaniu plam.u nia papforze, nie bacząc 
na to, j'ak podisitęp ten odbije się w życiu 
praktycznem. 

Nie wiem ja:k w Moskwie, al·e u nas w 
Leningra.dzie sprzedaje się tylko wielkie fa 
rówiki eJ,e1ktrycZl!le. Tak na 150; 200 lUJb 400 
świec. A ·którzy konsumenci śniliby o temJ 
jakby s1pra.wić sobie Ż1arói\Vkę o sile dziesię 
ciu ~zy dwunas.tu świe,c, rychło przekona.ją 
się o bezimyślm.ości takich marzeń, Takich 
żarówek się nie s:pxzedaj'e. No, myślałem,. 
takiie żarówki o mniejtS.zej sile oświetlenia 
wysyłają może na wieś. To mnie us1poko1!0, 

Pewnego dniia sitwierdziłem, że moja sta 
ra żarówika się spaliła. Otrzymałem trzy 
nowe żarówki pro 4QO świeczek i byłem zn 
dowolony z ich siły świa.tla, Swoją drogą.­
jeSlt to szkodliwe .. Miałem zbyt dużo świ.:.· 
tła. Główna iizecz - wzorów nie mus:lę 
kreślić. N a korytarzu, w dyskremem miej 
scu Jest tak olbrzymie światło, że źle rni 
się robi. Ale cierpiałem. 

W tym miesiąeu przychodz,i funkcjon 'U'· 

jUJS.z elektrowni Oblicza ile spotrzebowałem 
świaJtI'.a. 

- Oho, - powiada - u was co miE:..;ięr 

suma się pow1ięks,za. Cóż~ czy kartofle pi,~ 
czecre na elektryczności? 

Ja powiadam: 
- Ńie. palą się wielki·e żarówki Cóż 

m.am robić! Sam nde rozumię. Sytua~ja bez 
wyjścia. 

Wywiąza~asię ::-02-.mowa, Piąte przez dz\e­
wią,te Wypił u mnie fib:fankę herbaty Buł 
kę z.j1ad(' A potem powiad!a: . 

- Wiecie dla~z1ego niema małych żató 
wek? Mam wam to powiedzieć? Prow:iadam: 

- Tylko pow!edzcie. Może mi nawet to 
nie ulży, ("'i~ · 

On powiada: _, - ' 1 

- '.fu. widać wie!:ką chytrość. Tu - mó­
wi - cała rz.~cz polega na n:Iesumiennyf:h 
obli<!iz.e;niach kan1celaryjnych. 

- T.o znac:zy- mówię - jak to wła 
ściwie mam ].4ozumieć ? 

On mówi dalej: 

- Fabryka, naprzykład ma wykonać 
swój plan. No, więc plan ~konali. . 

- W~ecie - powiadam - Qd 02asu lde 
dy u mtti.ie ŚWieci ·tak ·olbrzymi·e · ··· śwl~tło 
rnó:z.g mój źl.e pracuje, nie rozumieę co te~ 
chcecie powiedzieć . ·. · · · 

- Dla~ze;gó n:·e· rozumiecie,. to' takie p:i:o 
sile, Powied.zuny n.P., ż,e według planu fabry 
ka ma. vzykaaać produkcję na miljon świec, 
Teraz wyobrałcie sobie; poczną wyrabiać 
ten mi1jr.'.l!ll w małych żaróweczkach Prze. 
ci-eż, djabli, ani za rok te;goby nie w;,konali 
A więc we:zmą się clio wielkich żarówek 
Małe czy wielkie żarówki -· praca zawsz~ 
ta sama. Ale .sztuk trzeba mn:ej. Tak d.iab 

Duże z.aintereiSowanie obudziła w czas1ie defilady wojskowej w dniu imienin Mar. 
szalka PiŁsudskiego delegacja Związku L~gjonistów w munduraich legjonów ze 
s1zta111.darem. Czwólika legjonisitów spręż,rście mas1z.erująca -0budziła entuzjazm 
~ieszkańców, Widzimy del·egację ze sz.tandarem na zdjęciu, w chwili defilowa. 
ma przed generaliicją i P'rzedstawicielami władz, Defiladę odb.rera generał Ma· 
lachowski, dowódca Okr. i P. wojewoda H~11k1e-Nowak przed pomnikiem Tadeu 

sza Ifościuszki prz.y P1acu Wolności. 

li pocZJęli wyrabiać wielkie lampy, Wypie­
kają je jak kołacz·e. Plan je1s:t spełniony a 
dusza ma spokój, 

PowiadaJlll: 

- Ależ to .świństwo. My z tego mainy 
małą radość a państwo traci drogocen!lą 

enel:'lgjię_ U mnie 111aprzyhlad · w wygódce 
400 świec pali się bezustannie, Ws1tydzę 
się 'Wl_pro.st tarrn chodzić, 

On· powiada: 

- , Powiedźde ra.czej: Dzięki Bogu, że 
nie postanowili wyrabiać jes:zcze większych 
żarówek tak przynaj,mnfoj na tysią,c świec, 

,,. 

To już mnie podraźniło. 

- Co mi h1 powiadam - opowiadacie 
baj,ki, Racrzej poradźcie mi, gdzie mó.głbym 
otrzyma<! małe żarów.ki. 

On powiada: 

- Nie darmo służę przy elektryce, ale 
mały<!h żaróweik już dwa la:ta nie widzia· 
łem. ~ · ,. trfl""'lJ I l I ' I ~·. I 1: 

j •:. "„ł I 

Temi słowy się pożegnał i odszedł. A ja 
Z',gaJsiwszy w pokoju światło, położyłem się 

do łóżka i wśiród ciemności myślałem o prze 
biegłości, jaką n!ekiedy .ludzie posługują się 
:Pl':?:Y speł:n.iainiu swej pracy biurowej, 

O~dziail'.y Zwi~,z~u St:r:zeleckiego w Łodz,i :re sztandarami po nabożeństwie 1.:idpra· 
wionem w kosciele garni:zonowym św, Jerzego. Oddziafy brały udział w defiladzte 
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przjl. Płaeu Wolności, 

Inwalidzi Marszałkowi 
Piłsudskiemu. 

Z pięknym upominkiem wyszli 
inwalidzi Wojsk Polskich w dniu 
imienin Marszałka Piłsudskiego 
w Łodzi. Oto jeden z członków 
Legji Inwalidów W. P. oddział 
w Łodzi utalentowany portrecista, 
którege nazwiska nie podajemy 
proszeni o to, wykonał olbrzy­
mich rozmiarów portret Marszał­
ka Piłsudskiego, wiernie odtwa­
rzający Wodza z chwili obecnej. 
Portret, będący imponującą pracą 
skromnego inwalidy, wykonany 
pastelem obudził powszechne uz­
nanie i z at rzym y w a ł wielkie 
rzesze przechodniów przed wy­
stawą firmy „Plihal" przy zbiegu 
ulicy Przejazd i Piotrkowskiej, 
gdzie w wystawie został umiesz­
czony. Portret ten skromny jego 
twórca, ze względu na hołd jaki 
składają Wodzowi swemu inwa· 
lidzi Wojsk Polskich zaofiaro­
wał Muzeum Narodowemu 
w Warszawie. 

Portret wykonany został tak, 
iz po mistrzowsku oddaje podo­
biznę Wodza. Przyprószone si­
wizną skronie, czerstwy wygląd 
dobrotliwy zlekka ironiczny uś­
miech, będący charakterysty­
czną cechą osobowości Marszał­
ka. Sumiaste wąsy, przeplatane 
srebrzystemi nitkami, wysokie 
czoło myśliciela, łagodnie wysu­
nięta dolna szczęka i· znane krza· 
czaste brwi, z pod których spo­
glądają mocne siwe oczy. Rozum 
i moc biją z portretu, całość zaś 
posiada niezwykły urok i nie­
przeciętną wartość artystyczną. 

Na tak wierp.e odtworzenie podobizny Marszałka mógł się zdobyć artysta-żołnierz-inwalida, kojarzący w sobie za­
równo talent nieprzeciętny, brawurę żołnierską i cierpienie inwalidzkie, .fa umiłowanie swego Wodza stało się\ 

bodżcem dla artysty. 

Dzień imienin Mair:s!załka J óz.efa Piłsudskiego święciła Łódź mezwykle uroczyście, Pn nabożeństwach odpraiwionych w świą.tyniach 
ws:z;ystkiich wy.mań, ,odbyła sfę defilada wojska i przysposobienia wojskowego„ Strzelca rtp., organfaacyj, Na zdjęciu widzimy '· d 
strony lewej :przeimars:z hufca gimnazju,m A, Zimowskiego. Prowadzi por. re.zerwy Cichecki, na prawo zaś orkiestrę 31 p.p, 
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r Przeszkody w odbiorze. 
Nagła p1;zemiana zaszła w duszy pa:1i 

Dziuni, ki·edy otriZymala od męża odbiornik 

raidjowy. 
. Bo tr.2leba wiedzieć, że pani Dziunia by· 

ła idealną żoną., tyLko ... miała dużo p1:zy· 
jaciółek, które wydawały się p1Jprostu pa 
nu Tadeuszowi istotną plagą egipską (bez 
względu na ich powab i wdzięk). 

. - Co robiłaiś dziś rano ? - pytał mąż 
przy obiedzie. 

. - Ach, wyobraź sobie, że Lila „wydzwo 
niła" mnie do Ziemiai1sk:iej i polecialam na 
pół czarriej,· aby omówić niesłychanie '~ażną 
historję! ~.Jerzykowie się roz:WJdzą z po· 
wodu. tej„, . 

, - .N6. dQbrze, ale co robisz po południu? 
- Przyjdzie LUJsia z mężem i panem .J :i• 

nem na bridge'a. Z~gras.z na piątego? 
· '- A kiedy wynajdziesz. truki dzień, który 

moglibyśmy Sipędzić w ciszy i spokoju N~ 
dwoje.? Ciągle te ,przyjaciółki i brigde, Go, 
śde i dam:cilng. Opamiętaj się! 

- Ech, bi.:i ty jesteś ponury i skąpisz 

mi każdej rozrywki. 
· Sp11zeczki te Uitrzymane ·.w to:nie łagod· 

nym powtarzały się kilka razy na tydzień. 
W l"ez.ultacie. pani Dzłunia była gnębiona 
prze21 męża sen:sata, a mąż sen~at skłopota 
ny roz:strzepariiem swej uroczej żony, 

Wreszcie pros~y pr.zy,padek, jak to zwy· 
kle bywa w życiu, przyszedł .mu z pomocą.. 

. Piizechodząic k;tó1,e,gJŚ dnia ulicą zauwa· 
żyl garstkę 'ludzi, zasłuchanych w melodje 
płY'nące z głośnika radjowego przed wej­
ścL6m · d.o ja1kiegoś siklepu rac1jotechniczego. 

· - JcżsE człowiek w toku gorącz,kowych 
sipraw, śpies.zą.c się może zos:tać tak zaab· 
sorbowa'Ily słuchaniem, że p1;:iświęca temu. 
ki1ka m]nut, to czemużby Dziurnia nie mia­
ła zreżygnówa:ć z wizYt s.wych p.tzyjaciółek 
mając :radj.o w domu? - ·pomyślał. 

W szedł do sklepu i nabył odbiornik. 
Od tej pory pani Dziunia s.tała się zapa· 

loną raidj·osłuchaiczką i domatorką, śledząc 
z Uiwagą godziny audycyj 1·aidj1owych. 

Ach bo i czego tam nie było! Nawet ?ci 

słe rady jak zgub:ć pie·gi na gładkiej twa· 
rzyczce, występujące pod działaniem. mar· 
·cowego :słońca; No i m.uz.yki - tyle, ile du 
sza zapragnie, 

Jednakże na tej drodze znalazły się tak 
że ciernie - były to wizyty.„ przyjadólek. 

Pani Dziuo.1ia nie mogła w spokoju wv· 
słuchać .ani jednego koncertu, ani jednegJ 

W długim ,s1z.eregu licznych or.gania;acyj zrzeszeń, kovporacyj i ·;t;o;zysz.eń, biorących t11dział w defiladzfo w dn.iu imienin Marszał 
ka Józefa Piłst11dskiego, w:z.ięły również udział delegacje i oddziały P,O.W. oraz s.traży ogn~owej łódzkiej ze s:z;tandarami, Na 
idj~ciach powyższ1ch widzimy, od strony lewej. delegaicję. POyY., na prawo zaś oddział Łódm.d~j Straży Ogni!Jwej Ochotniczej 

W iłębi .trr~uny z włę;d~M'llh i generaliejłJI p.a rlaeu W(lln-0$ei. 

feljetonu Coraz kto§ wpadał z ploteczlrnmi, 
z zaproszeniem, z wpraszaniem się - tal;: 
jak dawniej. 

Pani Dziunia irytowała się w duchu, ale 
z uprzej,mą miną. przyjmowała te wizyty, 

Co robić? 

Kiedyś, niewidziana dawno pani Lula 
wpadła zaciekawiona wielce milczeniem 
swej przyjaciółki. Od progu dźwięczał już 
jej głos o wys1:>kich tonach, 

- Co się z tobą dzieje, czyś ty osza:a­
ła? Podobno zostałaś nieprzytomną radjot­
ką. Czy cię to ruapraiwdę tak interesuje? 
Czy zasięgasz może porad technicznych w 
radjo o przeszkodach i zakłóceniach odb:o 
ru, o kon.densatorach, lampach itd. itd.? 

Pani Dziunia podchwyciła uradowana, 
-'- A więc w radjo mogą poradzić n;, 

przesZikody w odbiorze? 
~ Ładna z ciebie radjoamato1·ka, sk0l") 

o tern. nie wiesz! 
Na drugi dzień czyillliloŚcią pa.ni Dziul'li 

po zrobieniu rannej toalety było napisanie 
lis1tu pod adr-esem radjowej sikrzynki tech· 

nicznej. 
- „„. a poza;tem byłabym niesłychanie 

wdzięczna, gd~by mi pańs.two mogli pora­
dzić, co 1'.ależy czynić na przeszk;:idy i za 
kłócenia w odbiorze, które s•prawiają moje 
przyjaiciółki swemi niezapowiedz.ianem.i ·wi 
zytami nie · pozwalając mi wysłuchać spo 
koj1I1ie ani je:dnej audycji". 

Jakież było j 1ej zdziwienie kie·dy usłysza 
ła p11zez mikrofon w skrzynce technicz1Ut>j 

radę: 
- „Pani Dziuni radzę, aby chcąc usunąć 

przeszkody i za.kłócenia w audycji unonno 
wała. godziny przyjęć~ a wtedy napewno 
znajj:].zie dla siebie WtJ1ny i spokojny czas 
dla wysłuchania program.ów radjowych, W 
ten &posób nie z.ostainą obrażone ani przy. 
jaciółki, no„ i zl!likną prz.eszkody w odbio· 
rze". 

Tak wyglądała pierwsza ra:djowa porada 
technicznia za.palonej 1s.łuchaczlki. 

W dniu 17 marca r. b. odbyło się p1~sie dzenie Sejmiku Łódzkiego, ostatnie 
pod przewodnuctwem stair.:isty Rżewskiego 

1 
który z dniem 1-go kvrietnia rb. pr.ze 

chodzi na reJenturę, Na zdjęciu członkowie Sejmiku ze starostą Rżewskim na 
czele. 

• •• •••• I 

I . I •••• •• •••• 
I 

l „ ••• „. Z okaaji imien~:n Marsizałka Pił:sudskiegJ samopomoc uczm:iow· 
ska przy gimn. C, Wasz,czyńskiej ul'ządziła podwieczorek ~ za 
bawę w sali smrolnej dla 51 najbiedniejszych dzieci ~koły pow-

s.zeclmej Nr. 52, 

'w ubiegłym tygodniu odbyła się w gimnazjum A, Sk:tzyiJ:Xkiowskiej uroczystość z rokazji jubileuszu 30'.le~ej pracy pedaigogiczn,ej 
dyr tego gimnazjum p. Adeli Koziołkiewicz-SkrzYtpkowiSikiej. Na zdjęciu od strony lewej w~dzilny Jubilatkę w otoczeniu ~ele~a 
eji Koła Rodziiciel$1d~go zaprosiziJnych gości, członków Rady Pedagogicznej oraz uezen.iie gi:nmazjn:c., na. praiwo zaś Jubilatka 

' w otoe~emu Koła Rodzicielialdiero l hufca szkolnQQ'o. 



Sk,ąd się wzięł:9 
przy·sło~ia.? 

Stanisław W asyl,ewski
1 

autor tomu dow· 
cipnych feljetonów językoznawcz.ych: „Na 
k:.:ińcu języka", wyjaśnia w „Kurjerze Pnz 
nańskim" genez.1ę kJillku przys-łów. 

PI'.ZYtPOmina więc, że powiedzenie ,,si8· 
dzieć jak na niemieckiem kaza'l11iu" jesit świa 
dectwem zwycięstwa po1s~czyzny nad nie· 
miecką tradycją w miaistach Polski piastow 
s&iej. Żywioł mieszczański był wów;c,zas 

. niemiecki, po!l1ieiważ 'Niemców chętnie sp1·0 
wadzamo do grodów i osaid1z.1ano na t. zvv. 
prawie niemieckdem. Mieli 001i samol'ząr! 

z którego sk:L>rzystali aby u władz kościd­
ny1ch postarać się o kazania w rodzhr1ym 
języku. Później po dobrowolnej polonizacji 
i rozroście naszego mies.zm:1ańsrtwa, kazania 
niemieckie stały się pvzeżyill~iem. Usuni0to. 
jedna1k niemieckiego kaz.nodziej1ę d:Jpiero w 
wieku 16, gdy Polacy zdobylJ. większość ·w 
r,adzie miejsikiej Krakowa. Zam.im to nastą· 
pił(), lu<lno.ść nie ro,zu:mia:ta kazań i stąd 
już w w. 15 mawiam.o: „s:1edzi jak na nie· 
mieckielnl kaZ\allliu". 

Mądry Pola;k po szkod;zie", jest śladem 
wa;żnego wydarzenia polityc:zneg"'.l. Bardzo 
to stare przysłowie. Najdaiwuiejszą o niem 
Wliadomość podaje Długosz, pisząc, że pow 
stało w r. 1038, ówczesne bezikrólewie i 1'7.ą 

dy mo~ych, będących w ciągłych wz'ajem­
nych za.targach, wyrnis1z1czyły Polsikę. Cier­
piano t,eż od Z1eW111ętrznych ruep1'zyjaci6ł, 

Wkońcu - „panowie senatorowie„ wa§ni 
srpólnych poprzesitali", zjazd zaś gnieźnień­
ski weziwal'. Kazimier.Zia Odnowiciela na tron 
Taldej już jedna,k po~nyślność kraju dozna 
ła szkody, że o naradzie w Gnieźnie powie· 
dziano gorzk,o: „Mądry Polak po SJzkodzie". 

N ajtrndn:ej wytłumaczyć •Jdez;wa.11 

„Gdzie Rz.iym, gdzie Krym". Wasylewski 
dopaitrnje się i tu podkładu hlstorycznego 
notUJj'ąJC wołyii.iską wersję tego przysłowia 

Pełny jego tekst ma brzmieć „ Gdzie Rzymi f 
gdzie Krym, a gdzLe najs:ta1~sze karczmy?" 
Asumipt, dała półlegendarna positać k!s. Aua 
sta·zji żony Janusza Os:troW1Skiego. Woj10w-

.u.isLorJa yar1aimentaryzmu niemieckiego Nz poczęła się w l', iti48, kiedy piel"Wlsze 
zgromadzenie narodowe obradowało w koś ciele św. Pawł!a w Fran:kfurcie nad 
Menem (lewy u góry). Nas\L.ępmy Reichstag obll'arlował już w osobnym gmachu 
przy ul. Lipskiej w Berlinie (,prawy u góry). W środku widzimy sa:>al!L>ny gmacr 
Renchstagu, rozwiąz.a;ne:go przez Hitlera. U dołu gmacn sej:mowy w W eimarzt.: 

w któryi'i ,1c:1;walono konstytucję ·w r. 19.i!:J l7 clołu z prawej strony: kościół gar 
nizolllowy w Potsdami-e, w którym obraduje u:1ecny hitlerowski Reichstag. 

Ilicza księżna z obronnegiJ zamiku pod Słu­
czą robiła wypady przeciw Tafall'o:m, dobrŻ·e· 
się im dając we miaki. Wreszcie udało s:ę 
Tatarom kisiężnę porwać. Zgfa1ęla · r:ozerwa 
na pil·zez konie, na pusrtkowiu, . które lud 

l 

namwał „Naisrtuistne karczo:ny". Była też o 
niej pamięć, że ozęsrto bywaJ:a na Krymie, 
Krym najłatwiej z Rziymem z.rymować -
i tak prawdopod!Jbnie powstało przysłowif'. 

Odprawa Korp~s~ Technic~e:go Zwią7'ku Straży Pożarnych 
woj_ łódzkiego pod przewodniJCtwem inspe.ktora wojewódzkiego 
P. M. Kuli, pr.zy udziale naczełrnego inspektora głó'Ml.ego Związ-

St11Z'elczynie - delegatki łódzkich 
oddziałów żeńskich z upominkami 
iimieni:nowemi dla Marszałka Pił· 

ku $1tra.ży Pcża1'11ycl1 R.P. p) Sz~·r.10na Ja!'.';> szewskiego, sudskiiego. 
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Jak król Sob'.eski moskala 
z pałacu wypędzał. 

Magmuciki park. Dziś mało już takich po 
zostak> w Polsce, a te niezliczone, które 
które dotrwały do naszych czasów, z.dzicza. 
ły, zarasfając głogiem i tarniiną, j1ak ten 
wła;śnie NatoLm,, vozlegly park, należą.cy d•J 
wielkiego klucza wila.now:skiego, oddaw11:1 

stał się lais1em. Tylko największe, ki1kuwie 
kowe dęby i fonigle świel'lki znaczą je,szcze 
kierUJnek, w jakim biegły tu n:egdyś wsDa 
niałe aleje i p1ers1JJektywy, wytyczone w stu 
l1eciu 18-tem, a może i wcz.eśniej, w czasach 
gdy z,wycięski pogrnmc1a Turków pod Wied 
niem wśród nieZJdrowych rozlewisk i mo­
H:mdi~l, dla siebie i królowej Marysieńki 
staiwiał w Wilamowie pi1e1·ws1ze zręby ba;c•J· 
kowego pałacu. 

Kto wie? Wiśród ludu okolicznego utrzy­
muje s:ę przecie uporczywie wieść, że tu 
właśnie, w Natolinie, zwanym ina,cz:cj Bll· 
żan,ciarnią. prz,ebywal: Kr61 Jan III, osobiś 
cie nadzr.:irując budowy pałacu wilanowskie 

go. 
Jeśli tak byfo iS1totnie, to tvTórca małego 

Wel'\salu podwarszaWIS'kiego, wybrał miej.1ce 
odpowiednie. Z o:zdobionego lekkiemi kobm 
nami i; marmuroweim popiers.łem Junony tr-1 
rasu P'ałacu natolińskiego, zbudowanego już 
w wieku XVIII przez księcia Czartorys1:ie 
go wojewodę rus:kiego, raz.tacza się wszak 
wSdok dość rozległy. Można s.tąd ujTZ.eć nie 
ty11m Wilam&w„ ale nawet srebrną wstęgę 
Wisły? nie mówią,c już o tych miłych niespo 
dziam.kach? jakie wśród parku natolińsikie(.\'o 
rozsypał szczodrą dłon1:ą wiek XVIII, wiek 

sa111tyme-0:italizmu. 
Tuż pod w:zgórzem palaicowiem błysz{!zy 

gładkie ZTWierciadło stavru, w którem pr:~e­
glą.dają. się białe koluanny. Da:lej widnieją 
sztuczne ruiny, przypominają.ce stary cyr.s 
r,z:vimski W innej stronie bieleją ściany m3. 
i.ei 1śiwiątyńki Sybilli" a tam znów s.tr-11112 
zboe:zia gtębokiego parowu połączył wdz'.",li~?. 
ny, strzeżony p.rzez kamierune lwy, mostek 

etruski. 
Wszy.stko to j·ednak jest już tylko po· 

zorem piękna. Se'!ltymentaLne pamią.tki cm 
sów romantycznych rozsy;pują się w gruzv, 
już nie sztucz1Tue, ale prawdziwe, pośród 
l:tór:vich, podgwizdując cchryple 0 przecha­
dzają się czasem ba:ż9.11ty, przemknie zgTab ; 
na syrenka 'lub śm1gn:ie w chyżych susach 
zając. ZapU1~zczony park nztoL!ń.ski przechJ 
wał dotąd dawną srwą trady.c:ję. Po dziś 
dzie:ń, jak ni~dyś, jest terenem łowiecki'M. 

- Och, bywały tu kiedyś polowania -
mówi mi gajowy z Natolina. - Byw;i.ły 
Piam1ętaim. Padało czais1em !I.lara z P'O ltilka· 
d!}iesiąt SZituk Z1Wierzyny. 

- Mieliśde tu de>kawych myśliwy'Cl1 ? -
wtrąOO!m, aby przedłużyć rozmowę, 

Gajowy skręca papierosa . 
..,.... No, ró~ni p:r,zyj1e.żdżali - mówi w.11-

no. - Ale o jednym, którego sam nie pa 
miętam, doitąd wspominają j·eszcze. Moskal 
był. Rotmi!Strz od dragonów, Alie tegQ kr.11 
Sobieski z paŁacu wypędził. 
~ Co takiego ? Ęonflikt zwycięzcy .z. ' 

pod Wi1ednia z driagt0ne.m Mikołaja I-go czy 

Kurs i.nstruktorski dla drużyn odkażających z:o1'ganizowany w Sędziejowicach, po 
wiatu łaiskiego, trwał od 13 do 20-lutego. Na kurs uczięszezało 40 słuchaezów. 
Na 2djęciu kurstści z,e starostą powiatowym P. Wallasem, zais:tęp.cą. Kom. Po­

wiat. LOPP, p. K. Ł~zars!kim na czele, 

II-go. Pomieszanie dwóch epok? 
Wcale nie. Gajowy wyjaśnia mi rze'!z 

pokrótce: 
Zje<=hał ldedyś do Natolina ten ofic·er ro 

syjsiki, słaW'lly ·zabijaka i awanturnik. Zje­
chal na polowanie z ordynansem. Był do 
brzie podpity, a po polowaniu j,eszcze lepiej 
Zabawi! aii do mnierzchu, w:.ęc zaprop0no 
wano mu nocleg .. w świątyni Sybilli, która 
już wówczas była stodclą, Ale ambitny my 

ś[wy ni1e z.godził s'ę m to. Jakto? Pył 
prz€cież w pcdb:t:·m przez swego monarch~ 

„ kraju przywiśla:flSkiln". 
'Pluł na wiszystko z wysokiej góry. 

Mógł rozka.zywać i rozikazał, nby mu posła 
no w pałacu. Pc,s'.anowił, że 'tam właśnie 

. się prześpi, choć u,pr.z,edzamo go, ż.e pałac 
jest ruderą i że straszy w nim coś nocami. 
Biii:dny rctmistrz dragonów, Nie minęła go 
dzina, a byłjuż trzieźwy. O póhl!Jcy wypadł 
z pałacu, krzycząc wi·elkim głosem, że król 
Sobieski zstą.pił z portre.tu i wła:mą ciężko 
obutą nogą królews:ką dał mu tęgiego lrnp 
niaka. J. M. 'T, 

Na runemicz·ną nliń. - pierwsze prz:iedwfoselllne „~acery" płl!Sterz.a z bydłem w gć 
rach. 
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Janilna Broch:wic.zówna i. Witold 0Jn­
ili w ef eki110wny:m finale filmu „Każde 

mu wolno lwchać". 

Fra.gimerut jednego z naJ. ·piJ.ęikniejszych ame ry:kal6sikich filmó~ I·otnfoz,ych n, :i. d P.t. ,,Patrol" rz :i."~oli:ar ·ein:i Bavthelmessem w roli popioow;ej 

Mira Zimińska i" Adolf Dymsza w ka· 
pitalinym ep~zodz.ie „hiszipa!ńskim" łt' 
filmie „Kamdemu wo1111..o kochać". 

Ramon Navarro i Domthy Jordan, cz,arują· 
ey duet n.a s111ehin'Ylll ekranie, dobrze znany 

kinomanom pol6kim. · 

P~ Berman, dyrektor polskiego oddz.iału 
a:rnerykańS1kiej wytWórini filmo~ej . Metr'>· 

G0l:dy.iiyn", dosikonały znai:vca branży 'kino-wej_ 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KUR.JERA ŁóDZKIEGO". 

NIEDZIELA, duła 2 kwietnia 1933 roku Nr„ 14 

Akademia V-go Baonu Miejskiego Pułku P. 

. ) 

Staraniem do.wództwa i Koła Przyjaciół V~go Baionu M:iej1skiego Pułku Przysposc; bienia Woj.skoweg0 w Łodzi odbyła się ~ka demja. ku czd Marszałka Piłsudskiego przy współudzirule Miejskiego Semh1arjum Nauczycie'lsk. Obecm.i byli przedstawidele władz woj1slkowy.ch ·z gen. Olsz•yną-Wi~czyńsikim na czele, przeclstaiwicie:le władz szkolnych; Stowairzyszenia Urzędników Skarbowych, przedis.tawicie!J.e Cechów rzemieślniczych, wchodzących w skład Koła Przyjaciół V-go Baonu l\fiejtSkieg-0 pułku P.W. Na zdjęciu widzimy pp. genera~a Qls.zynę-Wilczyńsktego, majora Jaincza1rzai prezesa Kostowskiego, dyr. Killlstmana, nacze-lnika Gepperta, dyr. Du:rę, prof~ Sok·oła, prezesa Grali:llskiego, KuO.ińskiego, Gerbicha. Ifowa.lczyka, pre.zesa Kopczyfo:ikiego, przedsta.wideJi Ce­chu Rzeźniczo-WędliniM~skiego, komendanta Miejskiego pułku P.W. por. ŁubnickiegJ dowódcę V-go Baonu tiego pułku ppr. Prze 
smyckie.go oraz oficerów p:pr. ppr. Michalaka, Fijałkowskiego i Makówkę. 

Fot. A. Meyer, tel. 108-81, 




